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11. ORGAN TOWARZYSTWA WZAJEM. POMOCY KAPŁANÓW. Luky. ja, na, a 


10 ct. od Wiersza petila, 


Rękopisów przyj da eena Heklamacye otwarte wolne 
druku Redakeya nie zwraca. 1 ; są od oplaty pocztowej, 
TREŠ: Ostatni tydzień wo Lwowie. — Kazanie na Uroczys à Chrystusa Pana. — Przyczynek do pracy duszpaslor- 

DOG W jeża eran okot — Syo więla, (Dokończenie). — Jeszcze jedna odpowiedź — Rozmni- 
tości ludek na budowę kościoła rz. kal. w Stojanowie. (Dokończenie), — Wiadomości dyccezyalie. — (gło: 


BO, 


Jącą 


Ostatni tydzień we Lwowie. Podwc rskiego, AAEE mu nisyonarza i nowcę ludow 


głosili c razy dziennie z porywającą serca i w 
słnehaczów da głębi wymową OO. Aleksander Wójc 


Piękny, święty, błogosławiony tydzień! Tydzień łask Bo- | giusz Michna. Wspaniałymi były |rocesyc podozas uroczy- 
żęch dla wszystkich, nawróceń, zbawienia dla wielu. stości misyjnych, jedna z czierena ewanpgeliunn, druga z mi- 

Lwów potrzebował oddawna takiego przeorania duchn- | syjnym krzyżem, trzecia konkluzyjna dokoła posągu Blog, Jana 
wnogo. Zbyt wiele zagnieździło się juz chwastów, zbyt śmiała | z Dukli A ACE dla nikogo klo słyszał ki 


hałamucono łatwowierny tłum, w 


zyskując apatyę i gnuśność | zanie przed przy ustawieniu misyjnego krzyża 
jednych, ciemnotę drugich. Jedna misyu przed dziesięem luly | w obce przeszłu dziesięciu tysięcy ludzi, zapołniujących plac 
u św. Marcina, dwie osłalnie w kościele u świelszej Bernardyúski i pobliskie ulice. Najpiękniejszym jednak był 
P. Maryi Śniezycj tego było stanowczo za mało. Więc leż plon misyjny: 5.120 komunii (pa wyłącznie prawie gencral- 
odrazu w pięcia parafialnych kościołach urządzona misye | nych spowiedziach), 870 osób zapisanych do braciwa wstrze- 
ośmio t dziesięciodniowe u równocześnie w kilku innych świą- | mięźliwości, 471 do slow. św. Anloniegu, 219 da N. Serca 
lyniach odbywały się rekolekcye. I pokazało miasta nasze, | P. Jezusa, Gfi5 da innych braclw. 

że jost katalickiem, gorąco, powszechnie, do kale katoli W kościele św. Marcina pracowali również 00. Bernar- 
mimo socyalistów, żydów, »Sity<, Passażu Hi za- | dyni, mianowicie O. sław Bogdalski i ©. Wiktor Brzezicki. 
kiewiczów, Monitorów È Ńnryerów Kto słyszał O. ( len wie, jaki polężny wpływ wy- 

A zdawała się inaczej. Kiedy zaczęlo mówić o kilku | wiera jego słowa , Że w ze swym gorliwym 10 
misyach naraz, posypały się ostrzeżenia, obawy: »łdójcie się | warzyszem. zapalił on da chwały Bożej to biedne, opuszczone 
Dla kogo? I aż w pięciu kościołach! Jednego trudna | przedmieście, siedliska nędzy materyałnej i duchowej, której 
będzie zapełnić! A przylem a wypadek, o awanturę, © agi- | najzaeniejsza praca nielicznych miejscowych kapłanów nie 
tucyę i demonstracyę anlyroligijną tak łalwo !« jest w slunie zaradzić, 

Agilacyi przesiw misyom nie brakło, jak jej nie brakło W kościele św. Anny miewali muki misyjne ze zwykłą 
przeciw obchadowi jubileuszu Papieża robotników. Na szczę- | swą gorliwością (00. Jezuici . Anloniego misya kiero- 
ście 1 lu i tam poknznło się, że wszelkie usiłowania wrogów | wang była przez 00. Franci ARÓW; których wymowni ka- 
daremne. Musieli zamilczeć i ukryć się A Lwów kalolieki | znodzieje cieszą się lak żoną sławą w naszem mieście 
święcił bez przeszkody dnie pokuty, modlitwy, pojednama | i ściągają takie tłumy wiernych co święlo do skromnego, 
z logiem | franciszkańskiego kościólka. 

Najwspanialsze niezaprzeczenie były misye u 00. Ber- | Nie dość na tem. W tym samym czasie odbywały 
nardynów i u Maryi Magdaleny. W obu lych kościołach | kolejno dwie serye rekolekcyj dla sług i dla robotników 
od 5-ej rano do Y-ej wieczór ścisk był nieuslający ani na | w szczelnie zapełnionym kościele 00. Joznitów, klórym na- 
chwilę. Qjeom ROERNE lom towarzyszy w ich pracach | leży się prawdziwa wdzięczność za ich gorliwą pracę dla 
niezaprzeczenie szczególne błogosławieństwo Boże. U św. Ma- | tych najbardziej wydziedziezonych i potrzebujących opieki 
ryi Magdaleny, pod przewodnictwem 1ście apastolskiem 0). Ber- | warsl jołecznych ranem sodalicyj maryańskiej urzą- 
narda Łubieńskiego, pracowali niczmordowanie 00. Jedek | dzone zoslały rekolekcye dla młodzieży akademickiej u św. 
i Styka, a nauk ich słuchał tłum sześciotysięczny, zarówna | Mikołaja, oprócz lego wszystkiego zaś mniej więcej w tym 
wownąlrz ogromnej świątyni, jak i na placu przed iołem, | samym czasie odbywały się rekolekeye dla rzemieślników 
rozpływająe się we łzach i krusząc się w sercach. Komunię i ogólne w katedrze, u OQ. Jezuitów, u 00. Zmar- 
św. rozda do 8-ej wieczorem a przysiąpiła do niej | lwychw ów, gdzie podniośle i porywająco jak zwykle 
pięć lysięcy osób, podzielonych stosownie do zwyczaju mi- | kazał ezcigodny O. Łukasz Wronowski, u św. Wineeniego, 
syonurzy $ A na czlery grupy: mężczyzn żonalych, | u św. Kazimierza, wreszcie w schronisku brata Alberta dla 
miewiasl zamężnych, kawalerów i panien. Da braclwa trze- | najnędzniejszych i najbardziej zaniedbanych  maleryalnie 
źwości wpisało się 400 osób. i duchowa 

Komunię generalną dla mężczyzn udzielał ks. Biskup (0. Bazylianie rozwijali równocześnie ze znaną swą 
sufragan, u wielki bardzo udział w nankuch brała inteligencya | podziwu godną gorliwością pracę rekolekeyjną w swym ko- 
z dej dzielnicy ; wrażenie zaś zostawione przez misyonarzy, nie iele, przepełnionym zawsze tłumami ludzi, niemniej jak 
da się poprostu opisać, w kaplicy przy ul. Zybłikiewicza, gdzie odbywały się reko- 


i = 


lekeye dla pań, oraz w greckiem seminaryum, 
się obecnie ćwiczenia duchowne dla panów 
ruskiej 


gilzie odbywają 
z inteligencyi 


Zgromadzenia zakonne czynne były w tym roku i po | 


szkołach. Rekolekcyom gimnazyum Franciszka Józefa prze- 
woadniczyli 00. Franciszkanie, w czwarlem gimnazynm Jezuici, 
kiem seminaryum Zmariwychwstańcy, w Szkole realnej 
będzie memi kierował (0. Czesław, 
Kiedy się pomyśli, że w tylu na 


kościołach przez 
rnych, zdawałoby 
będzie koniec, że gorliwość lwowskiego ludu 
się wyczerpała i już na dalszą pracę nie ma miejsca. (dzież 
tam! Ktokolwiek w chwali gdy lo piszemy, wszedłby do ko- 
fcioła św. Mikołaja podczas odbywających sie tam rekolekcyi dla 
pań, albo do katedry podczas rekolekeyi dla panów, przekonalby 
się o tem ze zdziwieniem, że udział inteligencyi w Lych ćwi- 
czeniach jest w tym roku taki, o jakim Lwów nie słyszał, 
jakiego nie widział nigdy. U św. Mikołaja wszystkie miejsea 
do najdalszego zakątka zapełnione tłumem niew 
szych i średnich sfer a słowa znakomitego kaznudzier ks. ka- 
noniku Teodorowicza, który świeżo z największym pożytkiem | 
pracował nad młodzieżą V. gimnazyum udzielając jej reko- 

lekcyi a każdej niedzieli ściąga na swe pasyjne kazania całą 

lwowską inlehgencyę, trafiają głęboko do myśli i serca słu- 

chaczek. Na rekolekeyach dla męskiej inteligencyi, urządza- 

nych staraniem Towarzystwa św. Wincentego, bywała dawniej 

po stukilkudziesięciu panów, W r z. było ich znacznie więcej, 

ale o połowę mniej niż obecnie. W Lym roku po raz pier- 

wszy zaniechano rozsyłania zaproszeń, — mimo lego, mino 

drzwi zamkniętych i wejścia przez zakrystyę, mima wreszcie. 

że rekolekcye Irwają długo, ba cały tydzień 1 dwie nauki są 

dziennie, liczbę uczestników (wyłącznie z inteligencyi) abli- 

czają na 1200. Cały kościół, tak przecia ogromny, zapełniony 

jest tłumem stojącym w środkowej nawie i przecięciu głowa 

obok głowy i wzruszającym do głębi jest widok lego tysiąca 

mężezyzn korzących się przed Przen. Sakramenien i potężnym 

chórem intonujących »Pobłogosław lud Twój Panie<. 

O lak! Blogosławi zaprawdę Pan swemu ludowi! Ze łzą 

w oku, z sercem przojętem wdzięcznością dla Boga wielkich 

zmiłowit patrzymy na lo błogosławieństwo, na obfity plon 

wschodzący w sercach, na źniwn Bože dojrzewające tak pięk- 


nie. Niechże za to chwała będzie Panu na wysokościach 
a nam ~- niech do sere wejdzie otucha do coraz wylrwal- 
szoj pracy i dobra nadzieja jej owoców. (H) 


Kazanie na Uroczystość Zmartwychwstania Ch. Pana. 


¿Nlo dzień. który nezynił Pan — radujmy 
sią i wesclury sig w nim“ Pa, 117.1. 
Najwspanialszym dniem ze wszystkich uroczyst oku 
kościelnego jest dzień Zmarlwychwslania Chrystusa Pana, ta 
Solemnitas solemnilatum »uroczyslość uroezystości«e, jak 
ją św. Augustyn nazywa. (iały świat katolicki jednoczy się 
dziś w niewysłowionem uczuciu radości, bo święci pamiątkę 
onej chwili, w której Zbawiciel, dokonawszy odkupiema ludz- 
kości przez śmierć, na nowo da powróci, pamiątkę 
kszego Jego zwycięstwa, iryumfu i chwały. 
tego dnia przewidywał w swem praraczem 
natchnieniu już Król Dawi 
zhawienia, a początkiem wiecznego panowania Chrystusa (I 
11%, Zaiste! dzień to »klóry uczynił Pan: -- »radujmy się 
i weselmy się w mms. „Dominus Dens el illucit nobis”. 
/ajaśniał przed nam Zbawca blaskiem zmartwychwstania 
vego; zajaśniał jako wojownik Boży, jako zwycięzca nad 
światem, nad grzechem i szatanem. Przypatrzmy się bliżej 
iemu potrójnemu zwycięstwu Chrystusa Pana. 


1 


Zmariwychwstaniem swojem zwyciężył Chrystus at, 
w ten sposób, że uwolnił ludzkość od bałwachwalstwa i da 


asl z wyż- | 


, nazywając go koroną i końcem | j 


wiary w jednego prawdziwego Boga zniewolł. Nikl przed Nim 
me mógł lego dokonać. Abraham żył czas długi pośród Chal- 
czyków; Józef miał władzę prawie kpi w amela 

wzięlością w p 
kiórym 
: ajednak żaden z nich nie był w 
zęści kultu stworzenia. Nopiera (Chrystus zdziałał to, że 
narody cate popaliły swoje bóstwa i ukorzyły się przod 


- Do jakich zaś granie ta moc ula w pozy- 
skiwaniu dla siebie umysłów 1 sere doszła, wnosić można 
stąd, iążęta i królowie uważali sobie za cz 


e z przedstawieielami re 
aplanami, że w naj 
ych zasięgali ich rad. 
slanlyn Wielki pragnął, aby po śmierci ma ga przynaj- 
imnioj u =slójr biednego rybaka gallejskiego< t. j. u drzwi 
kościoła św, Piolra w Bizancynm. Zwycięstwo Chrystusa Panu 
sprawiło, że paczęto zakładać coraz la nowe biskupstwa, fun- 
dować klasztory, budować z niesłychanym przepychem ko- 
ścioły.. A czy to nie dowodzi zupełnego opanowania świala, 
że z najdalszych krańców ziemi spieszą od wieków pielgrzy- 
mi na miejsca uświęcone pobytem Zbawiciela, aby tam zło- 
żyć swoje skarby, aby opłakać swoje grzechy i aby uczcić 
te pamiątki drogie, jakie nam pozostały?.. Albo ta bezsilność 
pogańskich cesarzy w obec ehrześcian, którzy w czasie krwa- 
wych prześladowań nie znali innej broni prócz wiary głębo- 
kiej, cierpliwości i modlilwy —- czy to znów nie dowód zwy- 
cięstwa yslusa nad światem? „Vidit, pisze św. Cypryan 
(Lib. 2. Epist. 6.), admirans praesentium multitudo coeleste 
certamen, certamen Dei, certamen spiritale, praclium Ohri- 
sli; słelisse servos ejus.. telis quidem saecularibus nudos, 
sed armis fidei ardentis armatas. Stelerunt torti toryuen- 
tibus fortiores.. Inexpugnabiltem fidem superare non potuit 
saetiens din piaga repetita. Za cel zycia postawił gobia 
cesarz Julian Apostata zniszczenie kogeioła Bożego na ziemi 
i używał do lego środków, jakie tylko menuwiść do szału 
posunięla podyklować może. A jednak umierając wyznaje: »lia- 
lilejczyka zwyciężyłe: 

Tak! Chrystus zwyciężył świat lon, że w sercach ludzkich 
założył królestwo nowe, doląd nie znane, w klorem stał się 
niepodzielnym panem. 

Zwyciężył Chrystus świat również w tem, że miłośni- 
ków świafa oderwał od ziemi, a podniósł ku niebu. »Mar- 
ność marności i wszysiko marność: wołał slarozukonny Mę- 
drzec, lecz głos jego przebrzmiał jak ccho. Nawet ci, którzy 
w teoryi wszelkie rozkosze ziemskie nazywali marnośtiņ, 
w praktyce me gardzili niemi.. Dopiero Ukrzyżowany zdziałał, 
że ludzie poznali znikomość dóbr doczesnych i przesłali roz- 
koszować się w nich. Iluż było takich, którzy dobrowolnie 
pozbyli się wszystkiego naśladując ubogie życie Chrystusa Puna? 
Rozpoczęło się zjawisko nie znane doląd ludziom — uciec- 
czka przed światem. Jak „Mojzesz skruszywszy cielea złotego 

go kaza pić Żydom popiół zmięszany z wodą 
gdyby chciał rzec: skoszlujcie do kogo madliliście się, 
(xod 32, 20): jak Damel zabiwszy smoka w Babylonie sla- 
ng? przed królem i naradem z lem słowami na usti Pa- 
Irzcie, jakiego boga czciliście+ (Dan. 14, 26.): lak Chrysius 
przekonawszy łudzk nauką swoją a marności ziemskiego 
ia, staje w obee wszystkich i mówić zdaje się: Palrzele, 
ubóslwiacie. I ata miliony porzucują 10, eo doląd 
za swój skarb uważały, powtarzając razem z Pawłem św 
»Poczylam wszystko za szkodę dla wysokiego poznania l. 
Chrystusa Pana mego: dla któregom wszystkiego poslradał 
i mam sobie za gnój, abym Chrystusa ała (Filip. 8. R) 
>À ja nie daj Boże, abym się chlubić miał, jedna w krzyżu 
bana naszego J. Chrystusa, przez którego mnie świal jest 
ukrzyżowan, a ja świalu« (Galat 6. 14)... 


państwa i osobis Pol 


1. 


Drugiem zwycięstwem Chryslusa Pana było pokonanie 
grzechu i szalana. 


59 — 


Boski Zbawiciel polo właśnie stał sję człowiekiem, aby | 
położyć koniec panowaniu grzechu na ziemi. Męka „lego i śmierć 
złom: zmarlwychwslanie 10 tryamt po dokona- 
ięstwie. Łaska płynąca z zadosyćnezynienia Chry- | 
stusowega jest tą głębokością morza, w której według słów ; 
Proroka Micheasza utonęły w: szystkie grzechy ludzkości. n Pro- 
jicieł in profundum omnia peccata nostra“. (Mich. 7. 
Wszystkie, bo jeśli po oczyszczeniu z grzechu pierworodnego 
popelsiamy grzechy uczynkowe, daje nam łalwy sposób aczy: 
szczenia dusz w zdrojach łaski Sakramentu Pakuly. »Jeśliby 
kta zgrzeszył, rzecznika mamy u Ojca; Jezusa Chrystusa spra- 
wiedliwego. 1 on jest ublaganiem za grzechy nasze, a nie 
tylka za nasze, ale i za wszego świata«. (I. Jan 2, 1, 2)... 

Zwyciężył Chrystus grzech jeszcze w ten sposób, ze 
obudził w sercach ludzkich wsiręt do grzechu. Liczne zbro- 
dnie, które w czasach przedehrystasowych były czemś zwy- 
czajnem, codziennem, stały się zupełnie nie znane. Nie prze- 
liczony 
puje mt drogę 
czący się po d: 


ycia czystego, święlego. Szereg ich nie kon- 
dzicń, rozpoczyna się jeszcze za życia Zba- 


wiciela na ziemi w Muteuszu celniku, Maryi Magdalenie i tylu | 


innych, o których czylamy w późwiejszych Dziejach (19. 18), 
że przychodzili spowiadając się i opowiadając uczynki swoje< 
4 (em zaś zwycięstwem nad grzechem, pozostaje w Ay- 


astęp pokulników, opłakujących dawne upadki, wstę- | 


czności zwycięstwo nad szulanem. Przez grzech bowiem pa- 
nawał dotąd książę ciemności nad człowiekiem, miał władzę 
nad jego duszą i ciałem; krzyż pozbawia go tej władzy. 
I sią opętania, tak częste w Slarym Zukonie, val ają prawie 
zupełnie w Nowym. Sigd także wałka z pokusami nie przed- 
stawia jnż dziś lej Irudności, co dawniej. Jeden akl wiary, 
jeden znak krzyża, jedno wymówienie Imienia Jezus wystar- 
czy, aby uwolnić sl ść złego docha Przy dobrej woli 
mozemy oprzeć się każdej, choćby najsilmejszej, ponęcie do 
grzechu, przeciwiajcie się moeni w wierze, lo broń za- 
pewniująca każdemu zwycięstwo, bo kto sprzeciwia się, od 
lego ucieka szutan= (Juk. 1, 7). Niegdyś straszny wróg. nasz 
stał się luk bezsilnym, że ten tylka, kla sam oddaje się w moc 
jego, zostanie pokonany. Kio zaś: zgodnie z nawożywaniem 
biora św. «rzeźwy jest a czujes, len szydzić moze z pokus 
szatańskich, jak czynili święci Pańscy... 
Wielka pociecha, wielkie wesele budzi się w duszach 
naszych na myśl, że sprawa zbawienia, lo, co stanowi cel 
dziś lak zi ZO „Silio fesla dies“, 
szysty, wolawmy też z przepełnionej wdzięczne 
4 piersi, sdniu czci najęodniejszy, w którym Bóg pokonał 
piekło i blaskiem chwały zwycięstwa zajaśniał<: wilaj, boś 
dniem, sklóry uczynił Pans! 
Lecz nie zapominajmy, najm., że zwycięstwo Chrystusa 
na nad światem, nad grzechem i szatanem, jest wzorem, 
według którego i my do owego potrójnego zwycięstwa dą- 


żyć mamy: 
Zwyciężać. panować powmniśmy nad świalem w lem 
znaczeniu, izbyśniy nie przywiązywali zbytnio sere du dóbr 


, nie uważali ich zu cel życia, lecz za środek lylko 


prowadzący do zbawienia. »A którzy używają świala, Opo- 
mina Pawel św. ja koby nie używ: alie (l. Kor. 7, 31) Nit 


niiłujcia świała, ani lego, co jest na świecie Jesti klo miluje 
świni, nie masz w nim ojcowskiej miłości... Ba świal przemija | 
i poządliwość jega. Lecz klo czyni wolę Bożą trwa na wieki 
(l Jan 2, 15, 144... 

Zwyciężić mamy grzech, la jesl wszelką 
da grzechu, wszelką poządliwość, jaka w nas je: 
z wolą Bozą wyrażoną w swych słowach Pisma św.: 
tobą będzie pażądliwość twoja, a Ly nad nią panow 


skłonnoś 


spod 
WS 
dzicsz« (Gen. 4, 7) i əta jest wolu Boża uświęcenie wasze« 


(L Tess. 4, 3.). Jak Chrystus pokonawszy świat 1 grzech za- 
jJaśniał pełmą chwały w Zmariwychwstaniu, luk 1 my idąc 
w ślady Jego powslaniemy z martwych da wivcznego życia 


z Bogiem. Amen. 
DSG 


Przyczynek 


do pracy duszpasterskiej nad młodzieżą szkolną. 
!Kwestya pastoralna-moraina). 


(Dokończenie) 
1V 


wodów wynika, że „we 
ich zobow 


Z dot$chezasawych v 
nalury przepisów szkolnyeli i mocy 
szersze i donioś 
obręb tezy wyżej postawionej spodziewać się EMI 
Chodzi tu o sprawę aktualną w dobie spółczesnej, o spra- 
wę ważną, nietylko dla d wychowania publicznego, 
ale też dla idei publicznej moralności, nawet dla napra- 
nych stosunków. Interesować ona winna nic- 
dziców i wychowawców katolickich, wiernych 
swoim obowiązkom, ale także dnehownych, a zwłaszeza 
spowiedników i duszpasterzy, skoro treścią swi, przed- 
miatem i zi nemem, weha ury rzeczy w dzio- 
dzinę i pastoralną i moralną ro też ostatniega Ly- 
tuta muszę ilo tezy, poprzednio uzasadnionej w ogólności, 
raz jeszeze wrócić, by oznaczyć jej zakros i odpowiedzioe 
na pytanie, czy i w jakich granicach jest teza tak posla- 
wiona słuszną, a zarazem, czy jest rzeczą puradną, przez 
wzgląd na niehezpieczeństwo wykroczeń przeciw pr 
pisom karności dla moralnego życia ucznia. pytać o nie 
zawsze w konfesyonale, by przez ten zwyczaj możnn od- 
działywać odstraszająco na same wykroczenia? 

Odpowiadam tedy, że inna jesl rzecz: pylać, 
zekroczenie przepisów szkolnych, a szezegółowa prze- 
ów karności w szkołach średnieh, j jaż jaka lakie 
mem, MDA rzocz; pytać, czy 
zachodzi w j padku przekroczonio wyżej ozna- 
czone? Przedewazystkiem należy tn rozdzielić przedmiot. 
Może mianowicie paw atai pytanie, czy czynnońć jakaś, 
sama w sobie małoważ: którn nadto jeszcze co do swych 
al t niewinną lub obojętną, przez da jedynie 
staje się w prawdziwem znaczeniu wrzesznj. że wykra- 


pi 
bezwarunkowa 


cza przeciw przepisom karności szkolnej? Można jednak 
lakże » 


lak zapytać: czy czynność jakaś, sama w sabie 
iImiatu czyli Ireści) grzeszna, staje się bardziej 
nym xiapniu grzeszna wskulek dalycziyeć go 
zakazu dyscyplinarnego? 

By każde przekraczerie przepisów karnaści szkol- 
sło juź to nie dopuszcza 
samo pojęcie należyte przep „ Nikt bezw 
pienia nie zechce Iwierdzić, że nezen, które po dłuższej 


dozwalonej przechadzee lub dalszej wycieczeo, adbylej 
dla celów ikowych lub chochy dla wylehnienu i si 
bawy. napije się dla pokrzepienia szklankę piwa. ju 


przezło sama dopuszcza się grzechu przed Bogiem, 
damie literę prawa szkalnega. Ani bowiem intencya pri 
wadawcy, ani zwyczajowy i powszechny wykład prawa, 
nie pogodzi się z luką interprelacyą przepisów szkolnych. 
A przerioź wola prawadawey i interpretacyn zwyczajo- 
wa jest jedynie słuszną i konieczną normą do aconiemia 
doniosłości i zakresu istniejących przepisów. Nawet wzgląd 
na lo, % pomoc kiego śejsłega sądu i surowego 
inferprelowama można niejednego ucznia dla jeg 
snegp i powszechnego dobra odwieść i odsl 
przekraczania przepisów, nie może tu padać dostatecznego 
usprawiedliwiema. Jest bowiem niezbilą zas moralną, 
że nie należy i nie godzi samowolnie wrze- 
chów ani spowodować ich tysiące, by mikngé Kilku wal- 
iwych: tem mniej godzi się doszukiwać się lam śmier- 
ielnych, gdzie ea powszednie się nasbrączają. Tu 
ma wyborne zastosowanie złole słowa św. Alfonsa Li- 
że lepiej jest dopuścić tysiące cechów po- 
h. niż jeden, jedyny, śmiertelny. 

Mima ta. gdzie b aknie rozumnej przyczynę da w 
| kreczema przeciw jakiemuś przepisowi karnoś 
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tam objawia się mniej luh więcej wyraźne postępowanie 
grzeszne, połączone z tem wykroczeniem. A to dlatego, 
że czynność kolidującą z przepisem karności wywołuje 
wówczas nieporządne karmie lub przywiązanie do 
wolności, do żądzy używania, łakomstwa i t. p. a zalem 
pobudka jest pod pewnym względem grzeszna. Jednak 
to jeszcze nie znaczy piętnować wykroczenie przez się 
i bezwarunkowo cechą grzechu. 

Gdy jednak chodzi o czynność, która bądź przez 
się, bądź już dla zachodzących okoliezności, jest ciężko 
grzeszna lub choćby tylko pewnie niehezpicezna dla da- 
Drych obyczajów, tam bądzie potrzebny inny wyrak. Że 
szkoła, względnie ci nauczyciele i wychowawcy, którym 
poruczone jest kształcenie i wychowanie młodzieży, pod 
pewnym względem uczestniczą w rodzicielskiej powadze 
dzy, owszem dla swych uczniów - właściwą, praw- 
dziwą i bezpośrednią, zwierzchność przedstaw ją, a tem 
samem ueczniam swoim prawdziwie w sumieniu wiążą- 
ee 1 obowiązujące rozkazy i przepisy dawać mogą, nie 
da się zaprzeczyć. Leez, jak w małoważnych sprawach 
nia mogą oni nałożyć ścisłego zobowiązan kiej 
powinności, tak przeciwnie mogą to uczynić w rzecznch 
ważnych. chociaż w ogólności nie zawsze potrzebują czy- 
nić ze swej władzy użytek. 

Gdy tedy na jakiś ustęp przepisów karności szkol- 
nej odnośna zwierzchność szkolna szezególnicjszy kładzie 
nacisk, albo dobilnie zaostrza przestrzeganie pewnych 
obowiązków, albo ogłasza nawet odrębną ad ogółu 
przepisów przestrogę lub wydaje formalny zakaz, a ta 
dla wielkiego niebezpicczeństwa moralnego, jakie by 
mogło wyniknąć z przekroczenia, lub nawet dla tkwiącej 
już w samem przekroczeniu cechy ciężkiego grzechu, 
wówczas niechybnie sam taki zakaz, przestroga, zaostrze- 
nie, nacisk, i towarzyszące im formalności, wyraż 
wyrażną wolę zwierzchności szkolnej ścisłego zolkowią 
zania uczniów podwładnych (w sumieniu, więc pad grze- 
chem), czyni to przekroczenie grzechom większym i zdw 
jonym, a ta dla nowej. ciężka grzesznej, obrazy, ba d 
złamania należnego zwierzchności posłuszeństwa. Nawel 
gdyby dla pewnego ucznia ze względów osobistych pewna 
czynność sama w sobie nie była aczywiście ciężka grze- 
sana, ta przecież musiałaby, z powodu ogólnego niebez- 
pieczeństwa. sama obraza należnego posłuszeństwa być mu 
za grzech ciężki poczytana. Aby jednak czynności pewnej 
ta wina była poczylana i aby na niej została znamię 
ciężkiego grzechu nieposłuszeństwa, musi zakaz J na: 
cechowany dość wyraźnie jako obowiązujący w sumienin. 

Wedle tej reguły trzeba oceniać poszczególne ro- 
dzaje wykroczeń przeciw przepisom karności szkolnej. 
Tak np. tajemne związki lub zgromadzanie się po knaj- 
pach, które z reguły wiodą do opilstwa lub niemoralno- 
ści, wypadnie w czambuł uważać jako ciężko grz 4 
przynajmniej dla tych, którzy je urządzają, do nich za- 
chęcają lub takowe ułatwiają i niemi się opiekują; i to 
nawet wledy, gdyby one dla nich .asobiście nie miały 
podawać bliskiej sposobności da dalszych grzechów. 0 ile 
% jednej REDA za przypadkowe uczestnictwo w nich bę- 
łag y wyrok, a o ile znowu z dru- 
giej strony takie wypadki wykroczenia, które przez się 
sznymi, wypadnie przecież nacecho- 
wać piętnem ciężkiego grzechu, zależeć będzie po wig- 
kszej części ad osobistych stosunków  wykraczającego. 
Rozstrzygnięcie ta należy przedewszystkiem do spowic 
dnika, który musi roztropnie uwzględnić różne okoliczno- 
ści, towarzyszące aktowi. To jednak musi on mieć zawsze 
na oku, że obowiązkiem jego jest zapobiec nietylko grze- 
chom ciężkim, ale wedle możności każdemu grzechawi 
i że penitenta swego wyrwać ma nietylko z wielkiego 
3 blizkiega niebezpieczeńsiwa grzechu, lecz powinien 
zwrócić jego uwagę także na mniej groźne niebezpie- 
czeństwa i przed niemi go zabezpieczyć. To będzie za- 


razem dla go wskazówką, a co i w 
ści pylać ma penitenta. 
Rozumie się przez 
snme w sobie, jak w swych okolicznościach, 
ważne. nie potrzebują właściwie, także pod względem 
zechu nieposłuszeństwa, wchodzić w obręb niniejszej 
kwestyi pastoralno- moralnej, a to z tej prostej racyi, że 
należy uważać dotychczas za rzecz wcale jeszcze nie do- 
wiedzioną, aby tego rodzaju przepisy karności szkolnej, 
wk jelo 


jakiej rozciągło- 


które tak 
są mało- 


się, że czynności, 


„, uchodziły gdziekolwiek | 


żące bezwz sumieniu lub hy je ktoś w rozu- 
mny spasóh nie chciał interprelować. 


Radbym A drobny ten i wcale bezpre- 
tensyonalny przyczynek do duszpasterzowania młodzieży 
szkalnej znal dla swej małoznacznej warlości, lecz 
dla większego dobra i powodzenia młodzież kolnej, 
jedynie przez wzgląd na dz smutne stosunki w jej 
wychowaniu, łaskawe przyjęcie 1 ochoczo zaslosowanie 
w rokolekcyach i nadchodzącej spowiedzi wielkanocnej 
Ecce nunc lempus acceptabile, ecce name dies salutis! 


d. 


Syoniści i Ziemia Świeta. 


(Dokończenie), 
III. 


yby nie było więcej dowodów prawdziwości kościoła 
1 jego wyższości nad innymi wyznaniuni chrześcijańskiemi, 
wystarczyłby jeden: rozwój. rozrosi, zywolność zgromadzęń 
zakonnych przez cały czas dziejów chryslyanizmu, a juź sji0- 
cyalnie w najnowszych. najgorszych czasach. 

Nigdzie może jednak tu siła ckspanzywna nie występuje 
świctniej, jak w Ziemi Świętej. 

Oto kraj, datknięty klątwą popełnionej w nim nujslrdsz= 
niejszej zbrodni, spalony od słońcu, skalisty, ubogi. Katolików 
prawie niema, a e, którzy są, tak biedni, że misyo nieledwie 
ntrzymywać ich muszą i z miłosierdzia, i z obawy, aby gło- 
dem i nędzą nie dali się uwieść w sieci protestanckiej pro- 
pagandy, każdą uposlazyę opłacającej złotem. Przytem slo- 
sunki twarde, klimat nieraz szkodliwy, rząd despolyczny a nie 
zdolny obronić, błędnowiercy pełni nienawiści, mooch mu- 
zuimański czyhaj: , aby chwycić za noże do 
rzezi. I jakby za skinieniem różezki czarodzieja bez uslanku 
od lat kilkudziesięciu po całym obszarze udal i Galilei a naj- 
bardziej dokoła miejsc uświęconych tradycyą Pismu; wznoszą 
się katolickie klasztory, kościały, instylucye wychowawcze 
i dobroczynne, szpilale, a wszystkie prawie wspaniale, ko- 
szlowne, obliczone na to, aby naprzód wschodniemu ludowi, 
czułemu na to niezmier zaimponować maleryalną |olęgą, 
a potem przyciągnąć go do prawdy oświatą i miosierdziem. 

W ten sposób w Kaifie i na Karmelu wznieśli wspu- 
niałe klasztory i hospicya Karmelici a bazylika N. P. 5: 
pierznej ściągająca na wyżyny Klinszowej góry umy piel- 
grzymów, lo nie- klasztorny ko: wiąlynia o królew- 


i 
melilanki bose, owe bohalerki pokuty, pędzą żywot modlitwy 
1 ofiary na Oliwnej górze przy świątyni »Madliwy Pańs 
w Dellehemie, w pobliżu świątym Narodzenia i u stóp I 
melu. Podobmeż w cichości i służbie ollarza pędzą pobozny 
żywot przy Chryslusowym grobie i własnych zakonnych św 
tyniach Klaryski, Bencdyklynki i Siostry naprawicielki zniewag 
Przen. Sakramentu (Soeurs fepardtriccs). 

Zgromadzenia czynne na zewnątrz są liczniejsze. Oprócz 
wymienionych już wyżej, bardzo rozszerzonych zakonnie ma- 
roniekich oraz SS. Wincentego mają w Nazarecie i w innych 
miejscach zakłady swe francuskie Siostry od N. P. z Nazaretu 
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Bernardynki, Siostry $. Józefa, mające liczne szkoły i ochrony, 
S5. Boromeuszki Baa obstugujące hospicyz i szpitale, 
Toneteegs przez ralako i czynny R Me- 


tiadónac, posada li kilka damów i zi Na miejseu da- 
wnego Piłalowego Preloryam stoi ki iece homo«, wraz « 
ztorem zakonnie. Obok wychowania dziewcząt a szcze- 
aelitek, z pomiędzy których najchętniej rekrulują 
eni swoje nowieyuszki, Syonu oddają się ciął 
zadośćuczynnej modlitwie za grzechy wybranego niegdyś, dziś 
przekiętega ludu nieszczęsnych wygnańców, oraz o jego n 
wrócenie. Przejmującoa do głębi duszy jest wraz 
lej cichej mszy w klasztornych kaplicach wywiera 
b konstkricyi organ wraz z choralnym 
śpiewem - seltylonych ku ziemi zakopnic, spiewem |rzedziwnie 
pięknym ale na rozdzierającą serce nutę. „Parce Domine, 
parce populo Tuo. 


Ojcowie Syoúsey mają w Jerozolimie i w okolicach dwa 
zakłady dla ubogich chłopców, których kszlaleą w rzemi 
slach na poczciwych chrześcian. Podobnegoż zadania podjęli 
się Salezyanie. Kanonik jerozolimski Don Belkmi założył w Ie- 
dehemie obszerny zakład sieról i szkołę rzemiosł jwzy miej 
nie lędąc jednak na siłach dzieła to rozwijać powołał da jego 
kierownictwa synów Don Boska 1 sum wstąpił w ich szeregi. 
o się lo przed para laty Od tego czasu Salezyanie mają 
Już zakłady prócz w Detlehemie w Gek-el-Dżemal i w Na 
recio a przy znacznej gorliw: i żywolności tego: zgrom 
dzenia rozszerzą się najpewniej i dalej. W pracy ich poma- 
mają im $5. N. P. Wspomożycielki, mające ochrony: szkoły 
i oralorya dla dziewcząl. 

Innem jest zadanie francuskich Dominikanów. Za murami 
na miojscu męczeństwa św. Szczepana, wznieśli oni Ku i 
jego wspaniałą bazylikę i obok zloru kolegium z prawami 
uniworsyjelu dla wyższych sludyów biblijnych: Nie polrzeba 
wykazywać daniosłości przedsięwzięcia, ulutwiującego lak bar- , 
dza pracę archeologów i egzegełów Piama gw., zwłuszcza gdy 
wśród profesorów znajdują się pierwszorzędne znakamiluści 
naukowe. 

Bonifratrzy w kilka szpitalach zajmują się obsługą cho- 
rych, Bracia szkolni w różnych miej iht oddani są ksztnł- 
ceniu młodzieży i mają kwitnące naukowe zakłady z macie- 
rzystym domem w Jerozolimie a ich prowincyuł brat Ewag- 
ryusz Juwi właśnie w Paryżu celem zebrania składek na nawy, 
obszerny instylul w Nazarecie. Wrapiści wreszcie podjęli się 
Irudnego zadania, albowiem pracą swą, w tylu miejscach tuk 
cudowne wydającą rezulłaly, żeby tylko wspomaleć osuszanie 
i uprawe rzymskiej Kampanii próbują mlekiem i mia 
niegdyś płynącej ziemi obiecanej przywrócić dawną jej 
FANA 


najgorçtsze słowo uznania. Zakon 5. Franciszka nietylko po 
dawnemu jako stróż miejse świętych wystawiony jesl prze- 
dowszystkiem na pociski muzułmańskiego fanatyzmu i M 
zmalyckiej nienawiści, — a juk nienav la się obj 
dhiom zamordowanie przed kilku iaty jednego x 
ników w Bellchemie, baędziej na ię n 
hak j 


parali 
ujnją uni 
pamiątką 


drogą ehe 
tynie i Ace Ta SA) 
święlych ma w sobie islolnie C 
Palryarchy. Pomyśleć tylko, że lo zgromadzenie zebracze, ži 
ich kłasztorum zbywa nieraz na środkach do, życia, że jał- 
mużuy dziś płyną tak. skąpo, a przecie ludzie e! dy gri 
uciułany z trudem i ofiarą własną olnicają na te święte kupna, 
na wznoszenie w nich pańskich przybylków i na goszezenie 
bezpłatne całych karawan pielgrzymów ląkiekolwięk też inne 


zakony i instylueye położyły luh mogą położyć zasługi dla 
Palestyny, synom 5. ('ranciszka zawsze przysługiwać będzie 


pierwszeństwo, oni zawsze będą stróżami miejsc świętych 
1 ojcami duchownemi chrześcią) wschodnich, 

Od 1818 r utworzyła Stolica Sw., hierarchię kościelną 
w Jerozolimie, wskrzeszająę, łaciński jutrygrchal „i poddając 
jego jurysdykcyi Paleslynę i. Cypr. waj z kojei znakomici 
mężowie dziepżykh tę stolicę przed” cbeenym jej pasterzem 
i obaj, Mgr. Valerga i Mgr. Bracco, zapisali się niezalartem 
ach wschodniego kościała. Obok kościołów 
kich prawie (ba z wyjątkiem Jezuitów, Karmelitów i Tra- 
pistów) w wymiepionych, zgromadzeń 1 instylucyj, jakio 
posiadała już Jerozolima, przybyła jo wspaniała iain pa- 
iryarchalna, kapituła i seminarynm dla ieckich księży. 
Obok parafii, znajdujących się, pod zarządem Franciszkanów, 
patryarchat zaczął tworzyć nowe, przez kler świecki kiern- 
wane posterunki misyjne, klórycj liczba wynosi oheenie 22. 
Okazałość obrzędów kościelnych i oddziaływanie ` katoli- 
cyzmu na lud, lak "na Wsehndżie wrażliwy na zewnętrzną 
stronę killu, podniosła się niezmiernie," odkąd hok kusiosza 
Grobu Św. używającego z przywileju Stolicy Św. pontyfi 
liów, na czele kleru zjawił się patryarcha wraz ze swym Di- 
skupem sufraganem. ` 

Obok wszystkich fyel instylueyi łacińskich znaczną [esl 
kładów unickich W Jerozolimie znajdują się 
świątynie, misye. zakłady katolickie órmiańskie, grećkie, ma- 
nickie, WE, biskupi tych obrządków. 00. Misyonarze 
lgierscy kardynała Lavigerie mają kościół, klasztor i semi- 
haryum duchowne X. Anny dla greków inolehiów w -Jeroz0- 
linio: Na Libanie i w Damaszkir rezydują: maronieki i nn 
chicki patryarchowie, a cala Syrya i Palestyna połny jest dy= 
ecezyi, klasziorów i wszelkiego rodzaju religijnych instylncyi, 
należących du roznych wsehadnieh abrządków. 

Ruch katolicki pa Wschodzie i mleres katolickiego Zu- 
chodu dla Grobu Św. mają dzielnyeh i praktycznych peple- 
czników w 00. Avogustyanach od Wniebowzięcia N P. M., 
którzy corocznie prowadzą do miejse świętych leze wybor- 
nie: zorganizowane karawany pielgrzymów. Wreszele na wzór 
roleslantów, zwłaszcza 2 pielystycznej sekty zwanych 
'mplary uszy, kirn w okolicach Kaily y zułożyłu àwionie gor 
iujące się i k 
Karmelitów, których zaciekłość fokait heretyckich WIE 
dów l szeregu lat nie przestaje szykanawać i gnębić), kuto- 
liey niemieccy zaczynają próbować kolonizacyt Ziemi świętej, 
która q jest dotąd, tylka przez brak uprawy i zniszczenie 
Jasów w i zada 


Wszystka la razem stanowi, jak sądzimy, wyslarczający 
dowód, że Chrystyanizm znajduje się w Ziemi wo same 


szezęśliwego posiadania i że wyprzeć go z matoryalnych czy- 
sia względów nie hyłoly diwan. Ale ważniejszym wzgląd 
«marutny: Nielylka kalalicka Amstrya i Iiszpania, ale Rosya 
iz religijnych uczuć i z politycznych pobudek, ule Anglia, 
ale nawel pod naciskiem opinir bezwyznaniowe państwa, jak 
i Włochy, nie ścierpiałyby nigdy, aby na Ziemię, 
rwią Zbawey, targnęłu się zydowska ręka i żeby syo- 
ne puństwo jaodniysta się na miejscach drogich i wię- 
Lych dla wszystkich sere ehrześcijuiskieh. Ażeby do tego przyj 
mogło, trzebaby aby naprzód ideat żydowskiej bezwyzi 

żył przez żydowski socyalizm, aby ch - 
stwo obalonem zostało na ohu półkoach. Du tgo z ROSA 
dzięki, daleko ji -— lo z syonislyezne marzenia będą 
musiały zapewne na zawsze pozoslać lylko --. nawrzeniami. 

(b 


Jeszcze jedna odpowiedź. 


Jeszcze jedna odpowiedż Redakcyi „Dwutygodnika 
wola odpowiedzi rerenzenta, zawartej w nr. 10. fiaząły Kosciel- 
nej, uka tnim (6) numerze Diratygodnika kateche- 
lyezneyo obszetniejszi -116), w którym Redakeya 
reagując na ową odpowiedź zamieściła obok szeregu wezwań 1 py- 
tań i żądań wprosl do recęnzenia zwróconych, także przygodną 


ms 


apologię katechizmu Deharba, względnie ks. Bpa Likowskiego. Znie- 
wołony w ten sposób do ponownej odpowiedzi, prosi recenzent 
niniejszem Szan. Redakeyi Gazety kościelnej o gościnność dla 
lego nadprogramowego i jedynie powyższemi okolicznościami spowo- 
dowanega pisma, zapewniając z góry, że tyle tylka zabierze miejsca, 
ile ga potrzebować będzie dla ponownego wyjaśnienia Redakcyi 
Duwutygodnika swego udziału w paruszonej sprawie. Cała zaś 
apologia Dnadygodnika i jego uwagi pod adresem Episkopatu 
gilicyjskiego, jako nie należące da zakresu kompetencyi recenzenta | 
i tematu jego poprzedniej odpowiedzi, pozostaną bez dalszej dyskusyi. | 

Raczy tedy Szan. Redakcya Dwutygodnika przyjąć do wia- | 
domości mniejszą odpowiedź na artykuł w nr. 6. umieszczony (str. 
113 i nn.) w tym samym porządku rzeczy, jaki lam jest zachowany: 

1) Dwutygodnik oznajmił tam na czele swym czytelnikom, 

zo Gazela Koscielna ujmując się za kalechizmem ks. dra J. 
lósnrza zaszezyciła go (w nr. 10) polemiką<. Owóż am Gazela 
Kościelna nic miała potrzeby ujmować się za owym katechizmem, 
ani zaszezycać Diculygodnika polemiką, a tylko recenzent kate; 
chizmu ks, dra Ślósarza w lem czasopiśmie znalazł się w niemiłem 
położeniu, że na prelensyc Dwutygodnika (nr. 3 slr. 54) z po- 
wodu swej recenzyi lego katechizmu (nr. 4. Gazely Kościelnej) 
musiał dać (w nr. 10) wyjaśniającą odpowiedż, jednak bez zamiaru 
wywoływunia dłuższej polemiki, tem mniej z intencyą sprawienia 
tem zaszczytu Redakcyi Dwautygognika, 

2) Redakcya Dwułygodnika przyznaje dalej, że >slruga 
część odpawiedzi, gdzie jest mowa o lilorgice, jest istolnie rzeczową | 
1 zasługuje bezwątpiema na uwagę<, nie może jednak przenieść na 
sobie, by luż z nie dodać zastrzeżenia krytykającego »lubo nie | 
uwzględnia szkół wydziałowych i im podobnyah«. Tu jest już mała 
próbka dziwnych pretensyi Omulygodnika. Recenzent katechizmu 
dla szkół średnich ks dra Ślósarza, pisząc o nmieszczonych w tym 
kalechiźmie wyjaśnieniach liturgicznych, porusza sprawę nauczania 
liturgiki jaka osobnego przedmiolu w szkołach średnich, bo sprawa 
la wiązała się ściśle z mylną informacyą Dweutygodnika (w. 3. | 
str 64), u Redakcya lego pisma, zniewolona przyznać zreszlą słu- 
szność tym wywodom, ma zaraz pretensyę, że recenzenl na iem- 
snmem miejscu i równocześnie »nie uwzględnia szkół wydziałowych 
i im podobnych«. Ależ skąd tytuł do tej prelensyi* Czyż wolna 
jakiejkolwiek, choćhy najsurowszej i najbardziej fachowej krytyce 
pociągać aulora do odpowiedzialności za lo, czego nie napisał, a co 
nie zoslaje w ścisłym i koniecznym związku rzeczowym x zakresem 
jego przedmiotu+ A przeciwnie, czy njedość będzie każdej krytyce 
zająć się raczej przedmiolową oceną lego, czego aulor rzeczywiście 
dostnrczył i co jodynie w danym wypadku miał zamiar na świalło 
dzienne wynieść? Żądać zalem od recenzenta, by, pisząc o jakim 
podręczniku do szkół średnich, pisał toż równocześnie o poręczni- 
kach do szkół wydziałowych, sominaryów i £ d, lo przecież może 
nicca za wiela: znaczyłahy to chyba tyle co mieć prelnnsyę da 
samego nulora podręcznika, dłaczego wydał katochizm tylka dla 
szkół średnich, a nie zarazem dla szkół wydziałowych i L p, A czy 
Redakcya może żywić o lo żał prawdziwy do autora? 

8) W dalszym toku wyraża Redakcya Jh 
kie niczadawolenie z zakończenia nerwszej częś 
wanej odpowiedzi, a przyloczywszy j 
miłe sobie wyrazy odmiennem pismem, ba nawel tłustemi, kamien- 
nemi czcionkami, zaopatrzywszy je nawet wykrzyknikam, pyla 
kolejno: »£t) czy to nie są wycieczka osobiste? b) czyż lak może prze- 
mawiać caritas fraterna? c) czem zasłużyliśmy na lo? Recenzent 
mógihy łalwo odeprzeć je wylłumnczeniem, że wyrazy awe są zw 
kłym zwiolem relorycznym i znaczeniem zarówno, jak stylem, na- | 
dają się do ogólnego zastosowania. Skoro jednak Rednkcya hierze 
je koniecznie a wyłączne do siebie, przela niech jej służy naslę- 
pująca olo odpowiedż: 

ad a) Pozornie — tak; jeżc!i wogólności odpowiedź na pu- 
bhezne wezwanie »wycieczką osobistą< nazwać się godzi. Ale w ta- 
kim razie nie zechee chyba Szan. Redakeya i sobie odmówić lego 
epiletu, skoro wprost (nr. 3. str. 55) odmosła się z pretensyą do 
recenzenia i zarzuciła ma na podslawie osobistego żądania i kon- 
slrukeyi hypotetycznej przez się utworzonej nawet >pełitio prin- 
cipii«: co przecież, jak windoma, oznacza gruby błąd logiczny 

chyba do eufemicznych zwrotów retorycznych się nie zalieza, 


ad b) Oczywisla. Rzeczą byłoby bardzo pożądaną, by Szan. 
Redakcya nabrała przekonania, że nie inne pobudki, tylko caritas 
fraterna, Lylko milość zgody i jedności wśród pracujących w lej 
samej dziedzinie, podyklowałi 1ecenzenlow! owe 
wyrazy. Przecież la miłość brania mn spasobność i obowi: 
objawiać się siedmiu uczynkami miłosierdziu względem duszy bl 
niego; pocóż zaraz w jednym z nich doputrywać się »tonu namię- 
tnego<, »gwałlownoście, osobistych wycieczek «+ 

ad c) Odpowiedź mieści się w częśa ad a), w części zaś 
w końcowych (str. 54) słowach Szan. Redakcyi: »Czyż lakie peti- 
tio principii miałoby świadczyć, że katechizm ks. Bisknpa Likow- 
skiego dlatego tylko musi być za wszelką cenę odrzucony, bo na- 
pisany przez ziomka, a nie tłómaczony z niemieckiego?+ Sama 
zreszią Redakcya Dirułygodnika zastanawiając się, co może dać 
okazyę do wytykania Jej »podejrzeń i insynancyi«, przypuszcza 
możliwość wyjątku, gdy równie dyskrelnie jak skromnie wyznaje 
(str. 114): »wyjąwszy ostatniego zwrotu retorycznego*. Ten zaś 
zwrot roloryczny<, prócz faniaslycznie zarzucone) »pełi'io prin- 
czpii«, lakie inniej więcej i wprost i między wierszami podaje 
znaczenie: »Ukazał się w hand!u księgarskim Katechizm din szkół 
średnich, ułożony przez ks. dra Śl Wyszedł on pod egidą 
komisyi duchownej, a temsamem ma aprobatę duchowną, wszystkich 
Ordynarynlów; co więcej pozyska? już specyalne polecenie kr. Rady 
szkolnej i urzędowe wprowadzenie w niektorych dyecezyach. Zna- 
lazł się recenzeni, który znając nieco podręczniki i potrzeby reli 
gijne szkół średnich z wielkiem zadowoleniem powxiął 


inkryminownne 
ek 


ta wydaniu tego katechizmu radosną wiadomość, 


przekonawszy się o jego wartości, przewyższają- 


|eej pod każdym względem obeenie uzywany w szko- 


łach średnich; co więcej: odważył się to mu poczytać za za- 
lelę, że jest oparty na katechizmie fak zw. saleburskim, 
aprobowanym uchwałą episkopatu austr. z dn. 4. 
kwietnia 1894. Co najgorsza, że nawet rokował mu trwałość 
w użyciu w szkołach średnich galicyjskich, usuwając obawę, by 
przyszłe Iłómaczenie katechizmu salcburskiera mogło go prześcignąć 
lub użyteczność jego zmniejsz: dopuściwszy się jednak tego po- 
stępku, nie udowodnił recenzent pierwej, że opracowany wedla 
układn Deharba przyszły kalechizm dla szkół średnich ks. Biskupa 
Likowskiego, który się jednak dotąd jeszcze nie uknzał, jesl i 
wiście dla Galicyi gorszy od kalechizmu sak burskiego, opracowa- 
nego na podslawie Kanizyusza. Z tych racyt popełnił recenzent 
potęży błąd logiczny, nazwany pelźlio principii, n nadto zdra- 
dzi} się » gotącem pragnieniem, by ów przyszły, więc dotąd nie- 
znany ma nawel. kalcehizm był za wszelką cenę odrzucony Świad- 
czy ta, że recenzenl nie ma należnej czer dla godne hiskupiej, 
nie zna zasłog katechetycznych doslojnoga nutora; okazuje nawel 
hrak palryotyzmu, bo widocznie pragnie odrzucić ten przyszły ka- 


| techizm tylko dlatego, że napisany przez ziomka, a nie Uómaczony 


z niemieckiego <!! 

Niechże lu bezstronny czylelnik osydzi, czy w lym zwróć 
nie ma posądzenia i podejrzenia o tendencyjn nieżycziiwość i złe 
zamiary, czy me ma lu insynuowania nieuzasadnionych zarzulów 
balesnych nawet, skora nie było dla nich podslawy m w słowie 
pisanem, ni w myśli nawet Inb sereu piszącego. Czy ta nie są wy- 
cieczki osobiste?+ Czy lak może przemawia „cariłas fraterna?“ 
T czem dał powód recenzent do tej konkluzyi i takich przypuszczeń? 
Ha! jeżeli eałe zakończenie Pirutygodnika wyżej przytoczone, ma 
być sobiv tylko niewinnym, »zwsclem retorycznym=, fo chyba nie 
weżmie Szanowna Redakcya za złe recenzenlowi, że lakże wywo- 
łany tym zwrolem sens moralny, owe inkryminowane i podkreślone 
wyrazy, zapisze on również do kategoryi kwiatków retorycznych, 
wyrosłych pod wpływem podobnego posiewu 1 na lakiej mwie. 

4) Redukcya ubolewa nuslępnie nad nieszczęściem, żo kapłani 
nie znają rzeczowej krytyki. Recenzent podziela zupełnie to ubole- 
wanie, a pragnie szczerze, by każda Redakcya przyszła do prz 
nania, że niekoniecznym dowodem grunlownej, rzeczowej i fachowej 
krylyki musi być zwyczaj przypinania łatki, bez uwzględniania jej 
barwy i miejsca na mą wyznaczonego. 

5) W dalszym toku, jakby na dowód stałego zdążania na wy- 
żyny bczslronnej krylyki, powołuje się Szan, Redakeya nu program 
Diwutygodnika i dewizę, umieszczoną w jego napłówkn, gdzie 
czylać mozna wyraźnie takie słowa: „In dubiis liberłas'. Zda- 
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wałoby się, że Szan Redakcya głosząc ją z emfazą, 
tylka sobie, ale i drogim, a więc i recenzenlowi, prz 
wa wolności w rzeczach wątpl „ Tymezasem 
y niżej zmienia się paslać rzec, 

alny salum do recenzenta, by go zniewol 
lo cóż ta lak waźnegu chodzi? 


zechce nie 


da swoich celów, 
(Dok. nast). 


Rozmaitości. 


Z Krakowa piszą nam: »libogim ewangelię opowiadają: (M. 
n. Ò) Uibogimi, ba nawel najuboższymi, bo pozbawionymi często- 
kroć opieki ojeowskiej i pobożnych wskazówek malki, wyslawiony- 
mi na dy przykład i szyderstwa st: l braci w swoim zawo- 
dzie, lo uczniowie term 
dok moralnego ich opusze; 
i ezuciem, powołani do zbawienia, przyszli obywalele kraju, Zajęcie 
się nimi, rozgrzanie ich sere ciepłem miłości Cbrystasowej lo rze- | 
dolna przysługa oddana społeczeństwu. Jeden z lakich faktów mamy 
właśnie do zanolowania. Ks. Dr. Wł. Dandorski kanclerz Książęco- 
Biskupiego Konsyslorza, dawał jako członek bractwa Królowej Ko- 


dzie Angielskim w roku zeszłym i bieżącym. Przez cały ty 
od 14 do 18. marca b, wygłaszał podniosłe nauki rekolek: 
a lak ujął serca młodz nietylko w komplecie gromadzi 
mi jega nauki, locz kiedy usmdł do słuchania spowiedzi, to forma 
obleguła jego konfesyonał ad 4 do 8 gadziny wieczorem, choć 
brakło mych spowiednków. Do tej zbożnej pracy przyłączył 
także Ks. Łabaj, proboszcz kościała św. Mikałaja w Kiakawie, 
ofiarnem sereem przyjął wszystkie koszla urządzania nauk wieczor- 
nych w swoim kościele. 


y uezniowię przystąpili nietylko do Świętych Suera- 
mentów, kża swoje zachowiwie się lak poprawili, że uczącym 
mimowoli cisną się słowa modlitwy »emitłe Spiriłum Tuum el 
creabnutur et renovabis faciem łerrae*. 

Za lę pracę Zarząd szkoły wieczornej w Ogrodzie Angielskim 
przejęty wdzięcznością nie może zanłeść innych słów nad »niech 
Pan Bóg zapłacie Przewielebnemn ks. dr. Dandurskiemu, kancie- 
rzowi Książęco-Biskupiego Konsystorza I Wmu ks Łahajowi probo- 
szeżowi kościoła św. Mikołaja w Krakowie. 


Wykaz ofiar litościwych na budowe kościoła rzym. | 
kał. w Stojanowie od'6. listopada 1897, da 1. marca | 


| 
r. 1898. | 
(Dokończenie) 

W Oleska 1 złr. 45 et, w Magierowie 1 złr, w Jezie- 
rzanach I złr. 10 ct, w Rudniku 50 et, w Tuczli p. Miękisz 
nowy 1 zł; Kwilniowski c. k. porucz. sandarneyi w Sokalu, | 
2 złr.; Wladyslaw Falkowski ze Zboisk 5 złr.: ks. Mroziński 
z Żulina 3 złr. 50 el: Teofil Sobeslo, Dunajów 50 et: Wy- | 


robek z Maryampola 1 złr.; Słanisława Bundyk z Poloka 1 złr.: 
Grzegorz Hawryszków z Torek 10 złr.; Pohlman Terka 1 złr.: 
Fryderyk Lukas ze Slojanowa 6 złr.; c. k.-Straź Skarbo' 
Pilzno 50 cl.; ks. Dr. Błażej Jaszowski, Lwów 5 złr.; np. 
licey ze Slrzyżowa 1 złr.; Excellencya hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki, właściciel Polurzye w Sokalskiem 50 szluk sosen 
na londyny do rusztowania przy kościele. 

Wszystkim P. T. Dobrodziejam za łaskawe ofiary skła- 
damy niniejszem serdeczne »Bóg zapłać.. 

Wobec ogólnej biedy kraju i tylu proszących z wielką 
niośmiałością zwracamy się 1 my z błaganiem do Jitościwych | 
sere katolików, by nas w naszej biedzie wesprzeć zechcicli. | 
Materyały da budowy całej mamy już przygotowane: cegła, | 
wapno, piasek, drzewa do rusztowania a w części i na dach 
już na placu budowy. Fundamenta założone ale brak nam 
pieniędzy do prowadzenia dalszej budowy. Konkureneyjnych 


| Jednej trzeciej części pobożnych pomic: 


dalkóa trudno ściągnąć, bo bieda i nędza ogólna. zarobków 
tu nie ma żadnych a ziemia nawel wyżywić nie była w sla- 
nie w tym roku. To też ludzie i podatków nie popłacili i nawet 
egzekucya nie pomaga — Wielu sprzedaje grania przeważnie 
Żydem i przechodzi za granieę do Rossyi a nawel i naszych 
trzech parafian, aby się od datków konkurencyjnych na bu- 
dowę kościoła uchylić sprzedali swoje realności i poszli do 
Rossyi z familiami, gdzie i dla narodowości ej i dla Boga 
prawdopodobnie przepadną, bo muszą przej. ni szyzmę 
Inaczej bowiem gruntów Lun nie kupią. — W lej biedzie 
ani niema gdzie się pomodlić bo kaplica prowizoryczna nawel 
ić me może. 

Do Jitościwych przeło sere braci i sióstr w Chrystusie 
Panu wznosimy błagalne dłonie u szczególniej do Przewiele- 
bnego Duchowieństwa całego kraju by łaskawie zebrać 
czyli choć po jednej składce w koś 
Róg miłosierny, miłosierdzia Wasze stokrolnie zapłaci 

Yeszelkie ofiary przyjmuje Wielm. lr. Juliusz Tarnaw- 
ski w Byszowie poczta Byszów, lub podpisany przewodni- 
czący komitetu kościelnego i proboszcz miejscowy. 

W Slojanowie dnia 1. marca 1808. 

7 komitelu kościelnego rzym, kat. 


Ks. Błazej Janor. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecczya lwowska ob. lać. 


Zawianowany: ks. kanonik Zygmunt Lenkiewicz scho- 
lastykiem kapituły metropolilalnej lwowskiej. 
W Weisenbergu od 12. do 15. marea włącznie odbyły się 
keye ludowa pod przewodnictwem OO. Jezvitów, Aby ułatwić 
wszystkim parsĥanom słuchame nauk, głosili je 00. po niemiecku 
i po polsku. Do spowiedzi i komunii św. przystąpiło nkoło 500 
dusz. Kasa Towarzystwa »lłoni Pasloris< dapomogła miejscowemu 
proboszczowi kwalą 30 złe. 


rekollel 


Dyceczyn przemyska, 


Pstytunvani lanonicznie: ks. Wincenty Zbiegn le- 
wiez na probostwa w Redenicach, ks. Andrzej Żegłeń na pro- 
boslwo w Tuligłowach i ks. Gracyan Szklarski na probostwo 
w Warzycach. 

Przeniegłeni: ks, Wojciech Giomza, qdministralor w Ra- 
denicach na posadę wikarego do Jasła, ks Wałenly Litwin z Tu- 
ligłów do Dukli, Michał Wołczański z Warzyć na admi- 
nistralara do Michałówki. 


ks. 


Klasztor 00. Karmelitów w Pilznie (ad Tarnów) 
przyjmie zaraz organistę kawalera, pod skromnymi 
Jecz korzystnymi warunkami. Zgłoszenia wprost do prze- 
łożonego. 


JAN WYPASEK 


we Lwowie, ul. Krakowska |. 5. 
poleca Wielebnemu Duchowleństwu swoją zaszezyconą medalami sredrnemi 


PRACOWNIĘ BRĄZOWNICZĄ 


| skład wszelkich przedmiotów | przyborów kościelnych własnego wyrobu 
ze złota, srebra. srebra chińskiego (alpaka), bronzu i t. d. wykonanych 
trwale, gustownie i po cenach najsumienniejszych, 
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ENCYKLIKI OJCA ŚW. LEONA XIII. 


po łacinie, w 4 tomach w cenie 9 zè. w. a. 


KSIEGARNIA KATÓLICKA 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE, Rynek 30. 


Wykonuję wszelkie restauracze organów po 
bardzo przystępnych ecvaelr. 


F. JAROSZEWSKI, Przemyśl, ul. Płasia 6. 
Handel założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 
G Lwów, Rynek L-46. 


poleca najtaniej 
kościelne świece woskowe, pasckały, białe i ozdobne 
stoczki, kwiaty da świec. 


Główny skład najlepszych śwlec stearynowych 1 kandelabrowych „Appoło”, 
Główny sklad herbaty chińskiej. 
Cennikj; gzczegółowe na żądanie fretnko. 

w INA MSZALNE 


zołkieh przymieszelk: do Mszy św. potrzebne 


czysto, maturaloe h 


a maey upoważnienia nrin Konsyslorza Melrop. obrz. łać 
5 p wietnin 1797 |. 4390 
ŚWIEC E KOŚCIELNE 


nijlepszej jakości, po cenie nader umiarkowanej 
Przewiejwbnemu Duchowieństwa 


Związek handlowy dla „„Kółek rolniczych“. 


we Lwowie, nica Pańska 1. 2k 


poleva 


Cona za pakiet SP cL (50 groszy). 
Zawartotè HOO gramów 


rych, med 


EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 


ar 


Pierwsza krajowa koncesyonowaņa katolicka FABRYKA MEDALIKÓW 
wyrobu z wizerunkami 


lada wielki zapas gotów 


'osli 


P 


ORGANY KOŚCIELNE 1 HARMONIUM 


wyhomje wedlug na 
konsiukcyi z lagodn 


yeh systemów trwałej 
pnych warunkach ui 


í umistrzowska od 1. 


1897 j 


viadezam. iż 
L bez spólcika 


moja dirma ezerwea 


% głębokim szacunkiem 
RUDOLF HAASE, organmistrz 
Lwów. ul. Łyczakowska I. 48, (obok kościoia św. Amoniegt) 


zaszczyl zawiadomić Przewielebne Duchowieństwo, że 
stworzyłem przy w!. Stowackiego 1. 8., UGDIZEU% DIÓWIE| DIGA 
MAGAZYN RACO W. WYROKÓW KRAWIECKICI. 
Kilkuletnia praktyka w lirm ch zagranicą daje Mi możność 
, Duchowieństwa w wyrobach 
posiadam matrye trwale, gu 
unkach z piorwszorzędnych fabryk krajo- 
hi zagnmicznych 

jowwiem EDWARD JABŁONSEI 

ul. Słowackiego |. 8. (uaprzeciw głównej paczly) 


7 w: 
we Lwowie, 


MICHAŁ KARAŚ 


w Krakowie, mały Rynek. 


Zaprzysiężony dostawca win mszalnych, wedle poświadczenia JE 
cieKardynała Albina Dunajewskiego, poleca Wielehnemu Duchowi 


Wina węgierskie, czyste, naturalne różnej jakości 


arkowanych cenaa! 


ką sumiennością Zani 


„ bez opłaty konsumcyjnej. 
SNS poja wre ERY, yine 
p 


PRACOWNIA KRAWYECKA 
DYMITRA KOWALSKIEGO 


we Lwowie 


ul. Skarbkowska |. 19. 
i smmienności, 
wit wchod 
owe spie 
ibki hezpłatnie, n 

mżylą RMA niu miare 


przyjmuje wszelkie g 
lale alla P. 
ganeko I taż 
zmówienia 


upraszam przysłać 


Kupujcie w kraju! 
Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


Xakzczycone medalem srobrutm c. k. Ministerstwa handtu 
na wystawie lwowskiej w raku 1804 


tds 


polcen 


wszelkie przybory liturgiczne i szaty kośoielne 


feet 


z jak najlepszych materystów pa możliwie niskich cenach. |: 
Specyalność do co-| Ornaty po 162zł. | we wszystkich e 
dziennego użytkn {Kapy  „ 28.,„ì kolorach Hi 
2 Bez konkurencyi bo nie dla zysków założone! € | © 
Towarzystwem zawiadują: Ę 

Rada nadzorcza: a 

Ks. Leon Sroczyński, Alngust Gorayski. = 
proboszcz i kanonik w Jaśle. właściciel dóbr. poseł na Sejin | X 
kraj, Członek Izby Panów, | ©. 

Ka areia Urara. marszałek krośn. ete. [o 
prałat i prohoszcz w Krośnie. Wateryan Stawiarski, |$ 
właściciel dóbr. < 


Ks. Ednara Janicki, 
prohoszcz i kanon. w Jedliczu, 


Dr. Jan Kanty Jugendferm, 
adwokat w Krośnie 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
lekarz w Krośnie. 
Henryk Gruszecki, Wincenty Jabłoń 
ilyrektor kraj. szkoły lkackiej. e. k. sędzia. 


Kupujcie w kraju! 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca : redakiar odpowiedzialny: ks. Jan Chęciński. 


Z drukarni katoliekiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


